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Zbigniew W aydyk

F r a s z k i

Zaćmienie
Zdarza się, że słońce małego człowieczka 
Zaćm i bez reszty  b iu rokraty  teczka

D ialektyka m arszu
Kto jedynie dotrzym uje kroku,
Na dobrą spraw ę pozostaje z boku

Zam ówienie dla m istrza
Zam ówienie dla Pendereckiego:
P asja  wg św. Biurokracego

W szechnica pustosłowia
L ektoraty  
Słow nej w aty

W stanie ci taki...
W stanie ci taki od biurka 
I każe innym  wyskakiwać z naskórka

Profilak tyka narodow a
Bacz, by w przelanej krw i kapitał 
Czerw cynizm u nie zawitał

M azur bałaganiarski
U M azura taka dusza,
Ze bałagan go nie w zrusza

Zdobienie m item
Na kapocie rzeczywistości m ity  
Jak  błyszczący pas lity

N agana
Naganę udzielono głowie,
Za to, że z m yśleniem  w zmowie

Z obfitości czerpiąc
Na talentów  święcie 
Pożywi się i beztalencie

Ubezpieczenie
N ieraz m ędrca jako „goryla”
D ają dla debila.



WÓDZ ANTONI !

Pociąg relacji Grodno — Wilno wjeżdża na peron stolicy Litwy. Jest 
późny i mroźny wieczór styczniowy 1985 r. Robi się jednak ciepło, gdy 
miejscowy zespół folklorystyczny „Ratilo”, w komplecie wita kwiata
mi rolników z Pogorzałek. Są nimi „Narwianie”, którzy w nagrodę za 
blisko 30-letnią działalność artystyczną, odbywają swoją pierwszą pod
róż zagraniczną. Ze studentami Uniwersytetu Wileńskiego z Zespołu 
„Ratilo” znają się dobrze, bo gościli ich w Pogorzałkach w listopadzie 
1984 r.

Wśród „Narwian” krępą i dynamiczną sylwetką wyróżnia się Anto
ni Szałkowski. Dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury, kierownik artys
tyczny, społeczny przywódca gminy Dobrzyniewo Duże. Na co dzień 
mieszkańcy Pogorzałek zwracają się do Niego wprost „panie Antoni”, 
poza granicami wsi, w zależności od sytuacji, — „panie dyrektorze” lub 
„kierowniku”. Funkcji społecznych pełni sporo. Jest wiceprzewodni
czącym Gminnej Rady Narodowej i Gminnego Komitetu ZSL, preze
sem Zarządu Gminnego OSP, a nawet członkiem Kolegium ds. wykro
czeń przy Wojewodzie Białostockim. Znany jest również w centrali 
jako członek plenum NK ZSL. Na roboczo udziela się w Komisji Oś
wiaty i Kultury. W tej ostatniej funkcji widziałem Go w akcji podczas 
rewizytacji placówek kultury na terenie woj. Biała Podlaska. Doświad
czony praktyk i znawca przedmiotu, nie dał się zwieść teoretycznym 
wywodom i mglistym wyjaśnieniom na temat działalności GOK-ów 
i klubów w środowisku, udzielanych przez kierowników. Oczekiwał 
prawdy o pracy placówek, a kiedy fakty dominowały — głośno wyra
żał swoje zadowolenie. Obserwując Antoniego z boku, podziwiałem je
go pazerność na pozyskanie maksimum informacji o formach pracy 
placówek kultury. „Im więcej zobaczę, tym więcej nowego wprowadzę 
do swojego GOK-u”, mawiał Szałkowski do swoich partnerów z Ko
misji Oświaty i Kultury NK ZSL.

Kim jest Antoni i jak znalazł się w Pogorzałkach? Urodził się w No
wince k/Sokółki w rodzinie kowala. W 1952 roku założył własną rodzi
nę i na stałe osiedlił się w Pogorzałkach. W tym środowisku daje się 
poznać nie tylko jako dobry rolnik, ale i wspaniały animator kultury. 
W tamtych latach nie funkcjonowało modne dzisiaj pojęcie „animator”. 
Szałkowskiego nazywano wówczas „świetlicowym”, „kulturalnikiem”, 
„muzykantem” i organistą. W roku 1957 został kierownikiem świetlicy 
wiejskiej, a następnie po rozbudowie obiektu w czynie społecznym, dy
rektorem Gminnego Ośrodka Kultury w Pogorzałkach. Funkcję tę pełni



z powodzeniem do dzisiaj , często nazywany nie tylko żartobliwie, ale na 
serio Ministrem K ultury w gminie. Znają Go wszyscy mali, młodzież
i dorośli. Najbardziej Mu do twarzy w podlaskim stroju ludowym, z akor
deonem na ramionach. Podaje „Narwianom” takty, wylicza zwrotki, 
informuje i dyryguje. Wrodzony talent do muzykowania poparł wie
dzą i kwalifikacjami zdobytymi na Wydziale Pedagogiki Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Białymstoku. Nie obraża się, gdy na weselach, 
rozbawieni goście, nazywają Go ,,Siwym orłem”. Chętnie grywa wraz 
z kolegami na wiejskich weselach, wprowadzając w szarzyznę dyskote
kowej cywilizacji elementy ludowości, tradycji i obrzędowości wesel
nej.

W karnawale „Siwe orły” są rozrywane i nadzwyczaj popularne. 
Grając w towarzystwie p. Bigulaka, Władysława i Ryszarda perkusis
ty, Antoni Szałkowski najchętniej sięga po trąbkę i organy. Na trady
cyjnym „Balu Rolnika” w Białymstoku, stali bywalcy tej imprezy, do
pominają się by grały „Siwe orły”. Organizatorzy wiedzą, że ta kapela 
nie zawodzi i gra do białego rana.

Muzyczna dusza Antoniego Szałkowskiego doprowadziła Jego rodzin
ny zespół regionalny „Narwianie” do szeregu nagród i wyróżnień. Naj
ważniejsze osiągnięcie to „Bursztynowy Neptun” i nagroda Wojewody 
Gdańskiego, uzyskana na Festiwalu Ziem Północnych i Wschodnich 
w roku 1980.

Znają „Narwian” w Kazimierzu n/Wisłą, w Przytocznej w woj. go
rzowskim i oczywiście na Białostocczyźnie. W roku 1986 „Narwianie” 
obchodzić będą jubileusz 30-lecia działalności artystycznej i taką samą 
rocznicę przygody z kulturą zapisze w swoim życiorysie bohater mo
jego portretu — Antoni Szałkowski. Obok takich postaci jak Genowe
fa Łucjan, Elżbieta Ceglarska, Barbara Szulborska, Helena Radel, 
Włodzimierz Zmarzlik i jeszcze kilku innych, Antoni Szałkowski zali
cza się do „diamentowej grupy” pracowników kultury Białostocczyzny. 
Nie chcę nadużywać misyjnych zawołań ale w tym miesiącu trzeba



— „Niech pokolenia następne wiedzą, a właściwie wiedzieć muszą, że 
profesorami kultury w środowisku są Oni. Od nich należy czerpać wie
dzę, doświadczenie, siłę i dynamikę pracy. Wiecznie młodzi i optymiś
ci, wierni ludziom z najbliższego otoczenia” .

Antoni z Pogorzałek za swoją pracę zyskał to, co najcenniejsze
— wdzięczność rolników.

W Pogorzałkach natura splata się z kulturą i czerpie ,z tego małżeń
stwa owoce wzajemnego szczęścia. Pieśń i piosenka towarzyszy rolni
kom w ciężkiej pracy na roli, a wrażliwość i obcowanie z naturą daje 
im pewność i naturalność na scenie.

W Wilnie zapada noc. „Narwianie” jednak nie chcą spać. Zgroma
dzeni w Domu Studenta Uniwersytetu Wileńskiego, wymieniają poglą
dy i wrażenia ze swojej pierwszej podróży poza granice kraju. Są 
dumni, że mogą reprezentować narodową kulturę i Białostocczyznę 
na Litwie.

Ich przywódca Antoni Szałkowski bardzo przeżywa jutrzejszy kon
cert w auli Uniwersytetu Wileńskiego. Przed takim audytorium „Nar
wianie” jeszcze nie występowali. Jak wypadną? Czy nie będą mieli 
tremy? Czy on sam potrafi się opanować?

Jest przecież ich wodzem!

Kazimierz Derkowski

P.S. Koncert rozgrzał widownię na tyle, że były bisy.



GRANE I ŚPIEW ANE

Kiedy ostatnim i czasy w jakim kolw iek Ośrodku K u ltu ry  pojaw ią się 
młodzi ludzie z propozycją stw orzenia zespołu muzycznego, pierwsza 
ich rozmowa z kierow nictw em  placówki k-o m a dość in teresujący prze
bieg:

młodzież — Jest nas pięciu i chcem y grać.
kultura — A to dobrze się składa, gdyż brak  nam  takiego zespołu^- 
młodzież — Ale m y nie m am y na czym grać. Jest tu  jakiś sprzęt? 
kultura — m am y pianino... 
młodzież — To znaczy, że nic nie ma.
kultura — Jak  to nic. M amy przecież jeszcze kilka elem entów  per

kusyjnych, gitarę basową... 
młodzież — Polską?
kultura — A jaka ma być? Poza tym  jest nowa, elektryczna i od kil

ku lat nie używana.
młodzież — Eeee, kiepska spraw a. Nam potrzeba wysokiej klasy 

wzmacniaczy, mikrofonów, gitar, m iksera itp. 
kultura — Bez tego na początek nie można? 
młodzież — Niestety.
I po tak  radosnym  w stępie następuje cisza. Młodzi z reguły szukają 

dalej.
Jeżeli jednak już zdecydują się na pozostanie w gościnnych progach 

kultury  to ich działalność kończy się często przed upływem  roku. Oka
zuje się bowiem, że po pierwsze — nie bardzo jest komu grać na pod
stawowych instrum entach, jak  rzeczone już pianino, a po w tóre — bez 
dobrych m ikrofonów i wzm acniaczy nie idzie jakoś czysto zaśpiewać. 
Na dokładkę w czasie pierwszej konfrontacji z innym i grupam i m u
zycznymi jakiś zram olały ju ro r ośmiela się twierdzić, że ich występ 
pozbawiony jest wszelkich wartości. A oni przecież tak  śpiew ają i g ra
ją jak słyszą na co dzień, choćby w radio i telewizji. I o jakie w artoś
ci tu chodzi, dziwią się młodzi odchodząc z Domu K u ltu ry  i z jedną 
wysłużoną g itarą na ram ieniu w racają na ław ki parkowe.

Otóż to — co tu  jest grane? A właściwie jak  powinno być grane
i śpiewane?

Fan nie gorszy od idola.

Już od czasu Czerwonych G itar u tarło  się wśród naszej młodzieży 
przekonanie, że w ystarczy znać kilka „chw ytów ” gitarow ych oraz kil
kadziesiąt słów potocznej m owy ojczystej, by  tw orzyć piosenki, na 
przykład pytające: Powiedz S ta ry  gdzieś Ty był? czy też inform ujące: 
A Ty się boisz myszy. Potem  się nieco pozmieniało. S ta ry  już dawno 
wyszedł stam tąd, gdzie go dowieźli, gryzonie zdążyły się do nas przy
zwyczaić, a tam ci m łodzi dziś coraz głośniej nucą przyśpiew ki tró jek  
m urarskich



Natom iast ich dzieci, czyli cytow ana na w stępie młodzież, kiedy usły
szała od swoich idoli, że jest M niej niż zero — utw ierdziła się w prze
konaniu, iż faktycznie to jej pozostało. Także w sferze m uzyki i teks
tu. Tworzą zatem  różnego rodzaju koszm arki i w ykrzykują rozpaczli- 
liwie, że Nie ma wody na pustyni i nic tak  ich nie cieszy jak Patologia 
ciąży. Czy Ty wiesz, że ja na gitarze gram , a po każdym  koncercie sto 
dziewcząt m am  — oto najnowsze hasło reklam ow e wyśpiewywane 
przez m łodych na radiowej antenie i chyba już nikogo nie dziwi, że 
zwyżkuje nam  liczba „słynnych” Skorpionów. Po prostu fan nie może 
być gorszy od idola.

Na dom iar złego n ik t jakoś do dzisiaj nie pokusił się o przykłady na 
język polski tekstów  pisanych w angielskim  slangu, a prezentow anych 
przez różnego rodzaju  zespoły zagraniczne, których nagrania singlowe 
opanowały sale dyskotekowe. 'Gdyby bowiem tak się stało, dowiedzie
liby się nasi m ilusińscy o chorobie pszczół i różnych tam  takich nie-



stosownościach. Stałoby się równeż dla nich jasne, iż niektóre z tych 
tekstów nie znalazłyby się w programach nawet najsłabszych naszych 
kapel podwórkowych. Wyjaśniłoby się przy tym rzetelnie, że tak pisa
ne zestawy słów są zgodne z zasadą robienia niezłego interesu i szlag- 
wortu. Natomiast niewiele wspólnego mają z piosenką i pewnymi ka
nonami muzyki rozrywkowej, które powinny stanowić podstawę edu
kacji młodego pokolenia przyszłych gwiazd estrady. Krótko mówiąc, 
prócz bezbłędnej znajomości nazw zespołów i tytułów z okładek płyto
wych, brak czasem wśród młodzieży garnącej się do grania znajomoś
ci podstawowych trójdżwięków, a także reguł budowy fraz zarówno 
muzycznych, jak i słownych. W jaki sposób jednak mają się tego nau
czyć?

Słuchają? Raczej kojarzą.

W wielu jednostkach kulturalno-oświatowych brak przecież nie tyl
ko instrumentów, czy też sprzętu nagłaśniającego, ale i instruktorów 
posiadających dostateczne kwalifikacje do prowadzenia zespołów wo
kalnych i muzycznych. A  jeśli już niektórzy szefowie placówek kul
tury zakupią jaki taki sprzęt i zatrudnią fachowca od muzyki, to albo 
tenże nie zna się na wszelkich tajnikach muzyki rozrywkowej, ponie
waż od chwili objęcia tej funkcji zawężał swe zainteresowania do res
tauracyjnej estradki, albo wolałby grać wyłącznie Tango milonga. A  
jest to przecież tylko skromny wycinek problemu edukacji muzycznej, 
wokalnej i estradowej. Zupełna bezradność pojawia się bowiem wte
dy, gdy trzeba odpowiedzieć na pytanie młodego członka zespołu: —  
czy dobry jest m ój tekst, co to napisałem go do m oje j muzyki wczoraj 
wieczorem? Usilnie szuka się wtedy teorii akcentu, biedzi się nad „do
pasowaniem” wyrazów do dźwięków i z całej siły nagina logikę treści 
do wykombinowanej linii melodycznej. W rezultacie „szanuje” się ra
dosną twórczość młodego amatora, a potem jego koledzy słuchają 
z głośników:

Ledwie odpocząłem i mija mi kac 
Wszyscy męczą się w  robocie, a ja nie mam sił 
Z  Tobą pewnie znowu będzie dobra noc 
Jakoś mi to biega, nieźle żyje się mi...

Słuchają? Raczej kojarzą. Bowiem napisać jest łatwo, ale trzeba 
jeszcze ów wytwór młodej wyobraźni wyśpiewać. Niestety, tym się 
jednak wykonawca niewiele przejmuje, gdyż nie zna nut i pojęcie —  
czysto, jest dla niego jednoznaczne z iskaniem się wśród szympansów. 
Zresztą przy braku dykcji, a tego także trzeba go nauczyć, wdzięczni 
słuchacze już po paru taktach interesują się wyłącznie dźwiękami i bi
ją brawo za to, że w ogóle odważył się wystąpić. To zaś, że przy tym 
ów solista nie umie się nawet poruszać na estradzie i nie wie, że kiedy 
w czasie śpiewu słyszy swój głos „odbity” z sali to słuchaczom puch
ną uszy od przesterowanych wzmacniaczy, jest zupełnie nieistotne.

Widać zatem wyraźnie, jak wiele zależy od tych, którzy profesjo
nalnie zajmują się prowadzeniem zespołów muzycznych w ośrodkach 
kultury, gdzie przecież wcześniej, czy później trafia gros młodzieży. 
W naszym województwie odpowiednio przygotowanych instruktorów 
w tym zakresie można by pewnie policzyć na palcach jednej ręki i cho
ciaż kilka zespołów odnosi pewne sukcesy w skali kraju nie ma powo
du do radości, gdyż jest to zjawisko podobne do wielu sukcesów dwóch 
raptem zespołów teatralnych: „Pro” i „Klaps” .





...i jeszcze mi smutniej
Pisząc o tak fatalnej sytuacji w amatorskim ruchu muzyczno-roz

rywkowym nie rzucam kłody pod nogi młodych chętnych, lecz ciężkie 
nieociosane bale na biurka administratorów kultury, zarówno tych od 
szkoleń, jak i tych od finansów. Jeśli chcemy bowiem uratować tę 
dziedzinę, która sama w sobie jest przecież pewnego rodzaju sztuką, 
należy jak najszybciej zadbać o rzetelne wykształcenie młodych solis
tów oraz muzyków. Nic z tego dalej jednak nie będzie, jeśli przy oka
zji nie pozbędziemy się z placówek k-o starych gratów, zwanych w 
inwentaryzacjach instrumentami, zamieniając flety proste na odpo
wiednio spraw ne i dostrojone instrumenty klawiszowe, strunowe, dęte 
i perkusyjne. A  jeżeli już w bogatszych placówkach znajduje się sprzęt 
nagłośniający, niechże nie charczy, lecz dokładnie wzmacnia wykształ
cone umiejętności młodych wychowanków kultury.

Skoro zaś sam wielki C.K. Norwid napisał:

„Lecz, nie kwiląc jak dziecię,
Raz wywalczę się przecie;
Złotostruna, nie opuść mię, lutni!
Czarnoleskiej ja rzeczy 
Chcę —  ta serce uleczy!
Zagrałem...

...i jeszcze mi smutniej.”

warto może przypomnieć tym wszystkim, którzy biorą się do pisa
nia nut, a zwłaszcza tekstów: — więcej pokory szanowni poeci i kom
pozytorzy. Doświadczenie bowiem uczy, że najtrudniej jest napisać 
piosenkę w stylu „Wlazł kotek na płotek” .

Przemysław Skarżyński



NIE MA PODSTAW DO ZBYTNIEGO OPTYMIZMU

Pomimo licznych trudności powstała wreszcie w swym ostatecznym  
kształcie druga edycja: „M apy aktyw ności ku ltu ralnej województwa 
białostockiego w sezonie artystycznym  1983/84”. Oprócz ilustracji ak
tualnego stopnia nasycenia tzw. terenu  im prezam i przeprowadzonymi 
przez insty tucje upowszechniające ku ltu rę  profesjonalnie, można już 
uchwycić tendencje porów nując oba sezony artystyczne.

W celu uzyskania pełniejszego obrazu M apy zwrócono się tym  ra
zem z prośbą o nadesłanie odpowiednich inform acji aż z 29 instytucji, 
organizacji i tow arzystw . Wszyscy ci adresaci zajm ują się upowszech
nianiem  k u ltu ry  lub przynajm niej są o to „podejrzani”. N iestety, dw u
nastu „podejrzanych” nie przyznało się do prowadzenia tego rodzaju 
działalności, korzystając z praw a odmowy składania inform acji. Z po
zostałych 17 adresatów  pięciu bądź poinformowało o nieorganizowaniu 
przez siebie żadnych im prez kulturalnych, bądź niewłaściwie sporzą
dziło swoje inform acje uniem ożliwiając ich wykorzystanie.

W rezultacie za podstawę do opracowania drugiej edycji M apy po
służyły inform acje o im prezach 12 pozostałych insty tucji zajm ujących 
się profesjonalnie organizacją życia kulturalnego.

Ze świadomością wciąż niepełnego obrazu Mapy przejdźm y jednak 
do jej analizy. Na początku przyjrzy jm y się stanow i ku ltu ry  białostoc
kiej w sezonie 1983/84, po czym przejdźm y do porównania tego sezo
nu z poprzednim  usiłując uchwycić k ierunki zmian. Analiz^ odnosi się 
jedynie do przekroju  terytorialnego, bardziej frapującego (choćby ze 
względu na występowanie „białych plam ”) od przekroju insty tucjo
nalnego.

Przekrój te ry to ria lny  im prez artystycznych 12 białostockich poten
tatów  k u ltu ry  w sezonie artystycznym  1983/84 ukazuje nam  sposób na
sycenia tym i im prezam i obszaru całego województwa. Nasycenie to ma 
charak ter biegunowy, ogniskując się w gm inach będących siedzibą re
jonowych domów k u ltu ry  (byłe m iasta powiatowe) oraz okalających 
Białystok. Przoduje zdecydowanie miasto i gm ina Bielsk Podlaski. Ni
gdzie bowiem poza tą gm iną nie odbyło się więcej niż sto różnorod
nych imprez kulturalnych, co ilustru je  zamieszczona obok m apa .4 na
stępne gm iny (Sokółka, Siemiatycze, H ajnówka i Łapy) znalazły się w 
grupie gmin z ilością od 51 do 100 imprez, zaś gm iny Mońki i Dąbro
wa Białostocka — dopiero w grupie 26 do 50 imprez.

W kolejnym  przedziale 16 do 25 imprez znalazło się 5 gmin nie 
będących siedzibą rejonow ych domów ku ltu ry , nie m niej odznaczają
cych się wysoką aktyw nością kulturalną; są to gminy: Dobrzyniewo 
Kościelne, Michałowo, Choroszcz, Brańsk i Suchowola. Cieszy zwłasz
cza awans Suchowoli z grupy „białych plam ” do najaktyw niejszych 
gmin minionego sezonu. Michałowo i Brańsk utrzym ały swą wysoką 
aktywność, Dobrzyniewo i Choroszcz natom iast awansowały z grupy 
„średniaków ”.



r W przedziale 11 do 15 im prez widzim y 6 gmin (Supraśl, Narew, 
Krynki, Janów, Krypno i Wasilków) spośród których najkorzystniejsze 
zmiany zaszły w Narwi, Janow ie i K rynkach. Pozostałe trzy  gm iny za
chowały w zasadzie status quo.

7 gmin (Czeremcha, Knyszyn, Narewka, Boćki, Grodzisk, Zabłudów 
Kleszczele) można określić m ianem  dostatecznie aktyw nych gmin. Na 
ich terenie przeprowadzono bowiem w ostatnim  sezonie od 6 do 10 im
prez kulturalnych. W tej grupie są dwie byłe „białe plam y” — G ro
dzisk i Kleszczele. W pozostałych 6 gminach odbyło się w poprzednim  
sezonie najw yżej po trzy  imprezy.

Można więc powiedzieć, że wszystkie gm iny z tej grupy ożywiły się 
kulturalnie w sezonie 1983/84.



Niepokoi jednak bardzo duża grupa 21 gmin o bardzo niskiej ak
tywności kulturalnej (od 1 do 5 imprez w ciągu całego sezonu 1983/84), 
stanowiąca ponad 40 proc. wszystkich gmin. Nie będę ich wszystkich 
wymieniał, ponieważ byłaby to zbyt długa lista. Wszystkie one są za
kropkowane na zamieszczonej mapie. Gminy te wraz z trzema „białymi 
plamami” — Milejczycami, Nowym Dworem i Surażem — stanowią 
przysłowiowy „głęboki teren” obejmujący swym zasięgiem aż połowę 
województwa.

Dopiero uświadomienie rozległości zaniedbań w skali całego woje
wództwa białostockiego ze strony instytucji parających się profesjonal
nie kulturą ukazuje rangę problemu.

Należy w tym miejscu dodać, że w skład tej grupy wchodzą ciągle te 
same gminy, podobnie jak w sezoaie 1982/83. Oprócz nich znalazło się 
w ostatniej grupie 5 gmin o wysokiej poprzednio aktywności: Jaświły, 
Tykocin, Białowieża, Drohiczyn oraz Nurzec.

Reasumując należy stwierdzić, że nadal nie ma podstaw do zbytniego 
optymizmu. Pomimo ogólnego wzrostu ilości imprez przeprowadzonych 
przez 12 instytucji w sezonie 1983/84 (722 imprezy) połowa naszego wo
jewództwa została nimi objęta w minimalnym stopniu.

Odnotować też należy tendencję do bardziej równomiernego rozmiesz
czenia imprez kulturalnych w terenie z jednej strony poprzez zmniej
szenie ilości „białych plam” , z drugiej zaś poprzez zmniejszenie ilości 
imprez w najaktywniejszych gminach. Inaczej mówiąc większa ilość 
imprez została rozłożona jednocześnie na większą ilość gmin.

I znów, jak przed rokiem nasuwa się pytanie, co spowodowało utrzy
manie się połowy województwa białostockiego w ciągłym braku aktyw
ności kulturalnej? Dlaczego istnieją wciąż te same „białe plamy” ?

Istotną przyczyną był z pewnością brak koordynatora działalności 
kulturalnej w sześciu gminach —  w postaci Gminnego Ośrodka Kul
tury. 4 spośród tych gmin są to właśnie gminy: Nowy Dwór, Milejczy
ce, Poświętne, Wyszki i Mielnik. Tylko w Grodzisku i w Czeremsze* 
gdzie prężnie działa placówka zakładowa, aktywność była znacznie 
wyższa.

Po utworzeniu GOK-u w Szudziałowie barometr aktywności tylko 
drgnął, potwierdzając tym samym moje pesymistyczne, ale jak się 
okazało —  realistyczne —  przewidywania sprzed roku. W tym nowo
utworzonym GOK-u już trzeci z kolei młody pracownik pełni funkcję 
dyrektora; dwóch poprzednich dostało karty powołania do wojska. To 
naturalne, że w takiej sytuacji nie można było rozwinąć działalności 
środowiskowej.

W Surażu również nowozatrudniony dyrektor boryka się z trudnoś
ciami kadrowymi. Praktycznie pozostaje samotny w swoich poczyna
niach, prowadząc jednocześnie poważne prace remontowe obiektu 
M-GOK.

Perturbacje kadrowe musiały wywrzeć wpływ na niską aktywność 
kulturalną w Poświętnem, Tykocinie, Nurcu, Orli, Dziadkowicach i Jaś
wiłach.

W Dziadkowicach nie rozwiązano do dziś humorystycznego — dla 
postronnego obserwatora —  problemu postępującej dewastacji nowego 
obiektu GOK przez grzyb. Czyżby władze gminy oczekiwały na eks
pertyzę mykologiczną? O mykologów coraz trudniej, a w Dziadkowi
cach nie można ich zupełnie uświadczyć. Inaczej ma się sprawa z grzy
bami, których w tymże GOK-u jak dotąd jest pod dostatkiem.

Innym istotnym czynnikiem braku aktywności kulturalnej w niektó
rych gminach pozostaje ciągła nieudolność kilku dyrektorów Gminnych 
Ośrodków Kultury: w Gródku, nowozatrudnionego w Drohiczynie, ale



także w ieloletnich pracow ników  upowszechniania k u ltu ry  w Jasionów
ce, w Dorożkach (siedziba GOK gm. Juchnowiec), w Sidrze oraz w  Tu- 
rośni Kościelnej.

Brak bazy lokalowej, bądź jej fa ta lny  stan  i długotrw ałe rem onty 
kapitalne należą do ostatniej grupy  czynników uspraw iedliw iających 
bierność ku ltu ra lną  n iektórych gmin. Odnosi się to zwłaszcza do gmin: 
Czarna Białostocka, wspom niane wyżej Dziadkowice, Białowieża, Czy
że, Korycin, Kuźnica Białostocka i N urzec-Stacja.

Druga edycja „M apy aktyw ności ku ltu ra lnej Białostocczyzny” po
w inna stać się drogowskazem dla ekip profesjonalnych insty tucji ku l
tu ry  wyjeżdżających w  teren . Może wówczas powiedzie się zamysł ak
tywizacji ku ltu ra lnej środowisk w iejskich i w ym azania tym  sam ym  
„białych p lam ” w następnym  w ydaniu Mapy.

Osobiście uważam, że skuteczność działań w  celu ostatecznego i trw a
łego zlikwidowania białych plam  k u ltu ry  w naszym  województwie w 
dużej m ierze zależeć będzie od koordynatora. W przeciw nym  razie — 
bez koordynacji działań — widmo białych plam  straszyć nas będzie 
przez kolejne sezony artystyczne.

Adam Borysiewicz



SKAZANI NA DANCINGI?

Z perspektyw y tych kilku lat, k tóre m inęły od chwili wielkiego 
„boomu” rockowego w Polsce, a więc gdzieś od końca la t 70-tych, 
można powiedzieć, że raczej dosyć skutecznie om inął on Białystok 
i województwo. Oczywiście działały tu  — i działają nadal — grupy 
punkowe, rockowe, bluesowe, ale poza „Kasą Chorych”, k tóra m iała 
krótki okres szalonej popularności, żadna z nich nie była w stanie po
kazać się na ogólnopolskiej arenie a tym  bardziej wejść na rynek  m u
zyczny. Z pewnością spowodowane to jest m ałym i tradycjam i w m ieś
cie, jak  również skrom nym i w arunkam i technicznym i tutejszej Roz
głośni Regionalnej Polskiego Radia. P rzy  tak  wyposażonych studiach 
jak w Lublinie, Poznaniu czy Katowicach studio białostockie może poz
wolić sobie najw yżej na nagryw anie zespołów folklorystycznych. A 
wiadomo przecież jakie w arunki spełniać dzisiaj muszą nagrania, by 
mieć szansę na prezentację w program ie stereofonicznym .

Ale grupy rockowe to przecież nie wszystko, czego należałoby ocze
kiwać od ponad 200-tysięcznego m iasta. Były sporadyczne sukcesy na
szych piosenkarzy i zespołów na festiw alach w  Zielonej Górze, przez 
pewien czas głośno mówiło się o Klubie Piosenki działającym  przy 
ZSMP, sukcesy odnosił jazzowy „A ntykw ariat”. N iestety, były  to 
wszystko zryw y, bez żadnych szans na kontynuację, zresztą sytuacja na 
rynku m uzycznym  zmieniła się w całym  k ra ju  diam etralnie. Wiadomo, 
że w tej chwili olbrzym ia rzesza m uzyków rozrywkow ych i jazzowych 
pracuje poza granicam i k raju , gdyż zapewnia im  to po pierwsze — go
dziwe wynagrodzenie, po drugie — um ożliwia zakup sprzętu oraz in
strum entów , gdyż w  tej dziedzinie jesteśm y gdzieś w  epoce kam ienia 
łupanego. Tak więc fiaskiem  kończą się wszelkiego rodzaju próby 
stworzenia jednego chociażby przyzwoitego zespołu w okalno-instrum en
talnego w Białym stoku. A skoro tak, to ową lukę w ypełniają grupy 
rockowe. Jak i jest ten  rock, skoro on właśnie zdominował am atorskie 
środowisko muzyczne? Ano też bardzo różny, w  zależności od konkret
nego roku. W ogóle cały system  rządzący naszym  przem ysłem  rozryw 
kowym jest postaw iony na głowie; nie m a żadnych umów, kontraktów , 
pozwalających na u trzym anie w kupie raz zawiązanej grupy, przynaj
mniej przez pewien czas. Tak więc trw ają  bezustanne wędrówki m u
zyków od zespołu do zespołu, powodowane rzadziej am bicjam i arty s
tycznymi, bardziej zaś indyw idualnym i anim ozjam i i aw anturam i. Co 
jakiś czas dowiaduję się, że ten  oto człowiek przeszedł z grupy „A” do 
grupy „B”, albo na odwrót. Każdy powie, iż taka sytuacja nie spowo
duje niczego dobrego.



Marny obraz rysował się zatem na zakończonych w tym roku elimi
nacjach międzywojewódzkich Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglą
du Piosenki (ZSMP) oraz Białostockiej Wiośnie Muzycznej, będącej 
przeglądem twórczości z miasta Białegostoku. Coraz częściej pojawia
ją się u nas —  nie wiadomo dlaczego —  zespoły usiłujące grać bluesa. 
Może to i pozornie łatwe; wystarczy 12-taktową frazę obudować im
prowizacjami i do przodu. Niestety, poza jednym „Remontem”, który 
notabene ma już znowu kłopoty personalne, niczego ciekawego nie 
udało mi się do tej pory posłuchać. Grupa „5000 złotych” , z którą moż
na było wiązać nadzieje, uparła się, by kopiować styl Tadeusza Nale
py i „Breakout” sprzed kilkunastu laty. Jeśli chodzi zaś o grupy stric
te rockowe, to pokazały się —  po raz któryś z rzędu — „Atlantyda” , 
„Odlot” i „Supersam”, uprawiające różne odmiany tego gatunku, ale 
myślę, że bez większych szans na ogólnopolski sukces. Wszystkim rzą
dzi naśladownictwo, maniera, albo chęć epatowania słuchaczy rykiem 
gitar, co już dawno przestało być atrakcją, skoro każdy zespół z ma
łego miasta wjeżdża na scenę z „marshalami” , ,,piveyami” i „fendera- 
mi” , nie mówiąc o elektronicznych instrumentach klawiszowych, 
przywiezionych przez tych, co to za chlebem.

Tak więc zupełnie nieoczekiwanie w Białymstoku powstała przed 
kilku laty (i trzyma się do dzisiaj) grupa „Mr. Olek Country Band” , 
uprawiająca ludową muzykę Stanów Zjednoczonych. Ale to chyba dzię
ki niesamowitemu uporowi leadera Wojciecha Siwaka. Ostatnio wystę
puje z nimi wokalistka Bożena Hutnik, a zdobyła ona — jak i cały 
zespół —  główną nagrodę na ogólnopolskim festiwalu muzyki country 
w warszawskim klubie „Stodoła” w ubiegłym roku. Wydawałoby się, 
że tego typu sukces powinien spowodować masowe powstawanie zespo
łów country w Białymstoku (tak jak za sprawą „Kasy Chorych” syp
nęło nam bluesem), ale cisza wokół trwa. Jednak, żeby grać tę muzy
kę potrzebne są spore umiejętności, jest potrzebny mocno zorientowa
ny leader, a fałsz wyczuwa się w tym przypadku dużo szybciej, niż ma 
to się z frazą bluesową.

Już kilka lat temu przestał działać wspomniany Klub Piosenki. Pró
bowano go ostatnio znowu przywołać do życia, tym razem przy Klu
bie Osiedlowym MDK przy ul. Kawaleryjskiej. O oznaczonej godzinie, 
podanej w prasie i na plakatach, nie zjawiła się ani jedna chętna oso
ba. Wszystko wskazuje więc na to, iż zainteresowaniem cieszy się wy
łącznie rock (nawet bez szans na sukces), inne formy muzykowania po
padły w niełaskę. A  może to po prostu kompletny brak zainteresowa
nia młodych ludzi jakimikolwiek formami twórczości muzycznej? Tak 
więc niektóre opinie publicystów i naukowców o konsumpcyjnie nasta
wionym pokoleniu znaleźć tu mogą potwierdzenie. W latach 60-tych, 
wraz z łomotem gitar elektrycznych pojawiło się twierdzenie o „poko
leniu głuchych” , teraz mamy do czynienia z „pokoleniem konsumpcyj
nym”. Dziwne to w sytuacji, gdy program telewizyjny jest do luftu, 
w kinach do rangi arcydzieła urasta nieszkodliwa bajeczka o „E.T.” , na 
teatr sypią się recenzenckie gromy, „Estrada” nie potrafi zaoferować 
interesujących koncertów a kluby narzekają na brak kameralnych pro
pozycji. Gdzie zatem znajduje ujście słynna młodzieńcza energia i nie
zgoda na status quo? Powiedzielibyśmy może, że pod budkami z pi
wem, gdyby takie budki jeszcze istniały.

Nie inaczej dzieje się w tzw. terenie, czyli w kilku małych miastach 
województwa. Tutaj jedynie szkolne zespoły wokalne i instrumentalne 
pracują sobie według żelaznych od kilkudziesięciu lat schematów. 
Kwartet wokalny, trio, sekcja akompaniująca no i oczywiście chóry. 
Jedynie w Łapach pracuje jazz-rockowa „Sekcja Magistra” , laureat





kilku regionalnych festiw ali, k tó ry  jednak co pewien czas zmienia swo
je muzyczne zainteresow ania. Nie wiem właściwie, czy w chwili kiedy 
piszę te słowa grupa jeszcze istnieje, bo przecież w tym  całym  in te
resie nic nigdy do końca nie wiadomo. Oczywicie w tych m iastach — 
jak w  całym  k ra ju  —  pow stają i rozw iązują się zespoły, ale po pierw 
sze — są to przede wszystkim  zespoły rockowe, po drugie — ich po
ziom najczęściej pozostawia dużo do życzenia. I podobnie jak  w pro
fesjonalnej rozrywce b raku je  tu  tzw. m uzyki środka, a więc rzetelnej 
m uzyki pop, k tóra na całym  świecie po kró tkotrw ałym  sukcesie rocka 
zaczyna odzyskiwać należne sobie m iejsce i odnosi sukcesy o jakich 
możemy tylko pomarzyć.

Na szczęście pozostało nam  coś jeszcze, ale w sferze konsumpcji. My
ślę tu  o dorocznym festiw alu białostockim  „Jesień z bluesem ”, k tóry  
jednak zatrzym ał się w rozwoju już kilka la t tem u. K iedy startow ał 
głośno było o nim  w k ra ju  ,soliści i zespoły bili się o w ystępy w Bia
łymstoku. Dzisiaj to miejsce zajęła śląska im preza „Rawa Blues”, także 
dzięki zdolnościom organizatorskim  w okalisty i instrum entalisty  Ire
neusza Dudka. O u trzym aniu  rangi „Jesieni z bluesem ” mówiono 
w ubiegłym  roku na konferencji prasow ej w Urzędzie W ojewódzkim, 
ale pewne znaki bardziej na ziemi niż na niebie każą z pesymizmem 
spoglądać na przyszłość rozryw kow ej wizytówki Białegostoku. Chciał
bym aby to były niespraw dzalne prognozy. Bo tylko pozostanie nam  
wówczas restau racja  „C rista l” i niewolnica Isaura.

Jacek G run



PRZEZ POŁ EUROPY ZA 2230 ZŁ

W m aju  Chór Akadem icki Filii U niw ersytetu  W arszawskiego w Bia
łym stoku przebyw ał na niezw ykle a trakcyjnym  tournee zagranicznym. 
In tegralną częścią pobytu za granicą był udział w dwóch wielkich im
prezach m uzycznych — M iędzynarodowym Festiw alu M uzycznym dla 
Młodzieży w N eerpelt w Belgii i M iędzynarodowym Festiw alu Pieśni 
Chóralnej w Nancy. Zespół koncertow ał też w NRD i Czechosłowacji 
oraz turystycznie przebyw ał w Holandii, RFN i Austrii. Akademicy 
zwiedzili Lipsk, Halle, Brukselę, Antwerpię, Nancy, Augsburg, N orym 
bergę, M onachium, K arłow e Vary, Pragę i W iedeń. W ysłużonym „Sa- 
nosem” z Białostockiego Oddziału „A lm aturu” przejechali 6973 km, 
przekraczając w międzyczasie 12 granic.

Trudno przekazać moc wrażeń i przygód, których zespół doznał w 
czasie wojaży. Festiwale, w  których brali udział białostoccy chórzyści 

» różniły się znacznie. M iędzynarodowy Festiw al dla Młodzieży w N eer- 
pelt organizowany pod patronatem  UNESCO odbywał się w tym  bel
gijskim m iasteczku już po raz 34. Miejscowość żyje festiwalem, k tóry  
jest tu ta j najw iększą im prezą ku ltu ra lną  roku. My zostaliśmy zasko
czeni doskonałą organizacją i bazą ku ltu ralną. N eerpelt jest m iastem  
wielkości Siemiatycz, a posiada przepiękny kompleks sportow o-kultu- 
ralny, którego na próżno szukać w Białym stoku i wielu innych m ias
tach wojewódzkich w Polsce. W ielofunkcyjna hala sportowa, w której 
odbywały się koncerty finałowe mieściła na widowni 4 tys. osób. Tuż 
obok centrum  ku ltu ralne z salą w idow iskow o-teatralną, zakomicie w y
posażoną z 500 m iejscam i na widowni. Dookoła sali widowiskowej znaj
dują się sale z rozsuwanym i, w ytłum ionym i ścianami, które pozwala
ją na m anew row anie wielkością sali ze względu na charak ter zajęć, 
które się w niej odbywają. Dodajmy do tego przestronny hall z moni
toram i telew izyjnym i transm itu jącym i obraz z sali koncertowej, ka
wiarnię połączoną z galerią plastyczną i hotel. Ja k  się okazało moni
tory bardzo się przydały, gdyż tylko w ten  sposób mogliśmy oglądać 
swoich kolegów z innych krajów , albowiem k arty  w stępu na wszyst- 

 ̂ kie koncerty były  rozprowadzone i naw et dyrygenci poszczególnych 
zespołów, mieli spore kłopoty z ich zdobyciem. Popularność jaką cie
szyły się koncerty  i atm osfera na nich panująca to kolejne rzeczy, 
które nas tu ta j zaskoczyły.

Po spokojnym  N eerpelt (cały opisyw any kompleks znajdow ał się w 
sosnowym lesie na sk raju  miasteczka) m ieliśm y się znaleźć w praw dzi
wym piekle. Chociaż uczestników M iędzynarodowego Festiw alu Pieśni 
Chóralnej w Nancy było znacznie m niej, bo nieco ponad 2 tys. (w Neer
pelt ponad 4 tys.), to wielkie m iasto i typow y dla Francuzów  bałagan 
organizacyjny spowodowały takie odczucie. Jednak  dopiero tu ta j po
czuliśmy się napraw dę dobrze, praw ie jak  w domu. To ostatnie stw ier
dzenie jest tym  bliższe praw dy, że wszystkie zespoły zagraniczne oprócz 
chóru z Rygi były  zakw aterow ane w  rodzinach francuskich. Wszyscy 
przez tydzień byliśm y trak tow ani jak  członkowie rodziny, i w m iarę 
możliwości przystosowywaliśm y się, zwłaszcza od strony  kulinarnej do 
stylu życia naszych francuskich przyjaciół. Ich gościnność była w  w ięk
szości przypadków  tak  ujm ująca, że trudno to naw et opisać. Zdarzało 

t się, że nasze francuskie „m am y” (tak je nazywaliśmy) prały  nam  kon
certowe koszule, prasow ały je  i gotowe wieszały na miejsce. Dzielono 
się z nam i rodzinnym i problem am i i z dum ą pokazywano nie zawsze 
najzamożniejsze domostwa. Często byliśm y w raz z naszym i „francus
kimi rodzicam i” zapraszani na kolacje do innych rodzin francuskich,



słyszeć o Polsce. Wszędzie napotykaliśm y dużo ciepła i serdeczności, 
które łagodziły nasze zmęczenie koncertam i i codziennymi dojazdami 
z Luneville do Nancy. Tę serdeczność odbieraliśm y podwójnie po bar
dzo niem iłych dniach spędzonych w K arłow ych V arach tuż przed przy
jazdem do Francji.

Festiw al w N ancy nie m iał charak teru  konkursu. Było to spotkanie 
chórzystów Europy i A m eryki Północnej poświęcone propagow aniu w 
różnych środowiskach pieśni chóralnej, przyjaźni m iędzy narodam i i so
lidarności młodzieży. Tutaj wstęp na wszystkie koncerty  był bezpłat
ny. A poza salam i koncertow ym i zespoły w ystępow ały m.in. w szko
łach i szpitalach. Nasz zespół koncertow ał na przykład w szpitalu dla 
nerwowo i psychicznie chorych. W przed ostatnim  dniu trw ania  tego 
chóralnego św ięta odbył się w A udytorium  Pepiniere wielki koncert 
galowy, podczas którego wszyscy chórzyści obecni na festiw alu wyko
nali wspólnie specjalnie przygotow ane pieśni m.in. „C antate Dom ino’' 
Haendla oraz m otet Bacha „Jesu m eine F reude”.

Podobnie było następnego dnia podczas G rand Messe Solennelle w 
Katedrze w Nancy oraz na uroczystym  obiedzie pożegnalnym  w ydanym  
na cześć wszystkich chórzystów przez m era Nancy pana A ndre Rossi- 
not. Z tym że obiadem  łączy się jedna z najsym patyczniejszych przygód, 
jaką przeżyliśm y podczas podróży. W związku z noclegiem w Augs
burgu, k tó ry  jest oddalony od N ancy o około 500 km  m usielibyśm y 
bardzo wcześnie wyjechać z obiadu, aby zdążyć tam  na czas. Już w 
trakcie tej w ielkiej uczty przyjaźni koledzy z Chóru Uniwersyteckiego 
z K arlsruhe zaproponowali nam  nocleg u siebie w Domu Studenta. 
Dzięki tem u m ogliśm y zostać do końca obiadu zyskując jednocześnie 
nowych przyjaciół z Republiki Federalnej Niemiec.

Są to w łaśnie te  w spaniałe m om enty, k tóre łączą ludzi o różnych 
przekonaniach, ludzi różnych narodowości, lepiej niż tysiące słów i pro
klamacji. J a  sam  najbardziej przeżyłem  zakończenie finałowego kon
certu w N eerpelt, k iedy to przeszło 4 tys. m łodzieży trzym ając się za 
uniesione w  górę ręce śpiewało „Odę do radości” Ludw ika van Beetho- 
vena.

„Gdzie słychać śpiew tam  idź 
Tam  ludzie serca m ają 
Bo w ierzaj mi, że ludzie źli 
Ci nigdy nie śpiew ają.”

Ten w ierszyk usłyszany kiedyś z ust babci zyskał właśnie tam  w 
Neerpelt i w N ancy nowe znaczenie.
P.S.

Pozostało mi jeszcze w yjaśnić skąd się wziął tak i ty tu ł. Oczywiście 
chodzi tu  o koszty całej eskapady. Miesiąc pobytu w siedm iu krajach  
Europy kosztował każdego z nas dokładnie 2.230 złotych, co jest rów 
nowartością opłaty za wizy. Cały pobyt zapew nili nam  organizatorzy 
festiwali, a przejazd uczelnia.

M irosław M aria Sobecki



KILKA UW AG (KRYTYCZNYCH) O POEZJI ŚPIEWANEJ

Jeżeli już w tytule podjąłem się krytyki, wypada się przedstawić, 
aby ewentualnie riposty na moje „snojrzenie” miały swojego adresata. 
Lat — 33
Zawód wykonywany — pracownik k-o 
Miejsce pracy — Dąbrowski Ośrodek Kultury

Do napisania niniejszego artykułu skłoniły mnie moje doświadcze
nia. Dlaczego one?

Właśnie... Czynnie zajmuję się poezją śpiewaną od lat bez mała dzie
sięciu. W tym okresie dwukrotnie byłem laureatem tzw. „Złotej Dzie
siątki” dającej prawo uczestnictwa w najpoważniejszej imprezie sku
piającej uczestników śpiewających poezję jaką są „Spotkania Zamko
we” w Olsztynie. Ponadto jestem laureatem kilku pomniejszych prze
glądów o charakterze regionalnym. Również osoby współpracujące ze 
mną były wielokroć nagradzane.

Dlatego właśnie opierał się będę prawie wyłącznie na własnych do
świadczeniach. Większość instruktorów teatralnych to ludzie w wieku 
25—40 lat, często z dobrym przygotowaniem zawodowym (studia, włas
ne doświadczenia z ruchu amatorskiego, różnego rodzaju kursy specja
listyczne). Poezją śpiewaną zajmować powinni się właśnie instrukto
rzy teatralni we współpracy z muzykiem. Żaden jednak kierunek, żad
ne studium, ani żadne seminaria nie przygotowują ni jednych ni dru
gich do pracy i prowadzenia zajęć z chętnymi do śpiewania poezji.

Specjalnie zaznaczał będę termin „śpiewać poezję” aby odróżnić owo 
zdarzenie od piosenki poetyckiej czy też w ogóle muzykowania pod 
wybrany tekst.

Swoje utwory poetyckie śpiewał już Homer, śpiewali bardowie, 
minstrele, skaldowie, śpiewał i łotrzyk Francois Villon. Śpiewa Woj- 
nowska i Cohen, Warska i Wołek —  podobno — jak twierdzą niektó
rzy — nawet Leszek Długosz.

Zweryfikujemy spojrzenie na powyższe przykłady ludzi „śpiewają
cych poezję” .

Niewiele możemy powiedzieć o Homerze, lecz pewne jest to, że sło
wa: śpiewać, deklamować i mówić potoczyście —  mają w grece zbliżo
ne brzmienia, bardzo odległe — również znaczeniowo —  od słowa mu-

Muzyka Villona —  w strzępach —  ostała się do naszych czasów. 
Jakże jest jednak różna od tworzonej obecnie poezji śpiewanej. Dla
czego?

Otóż mimo tradycyjnej budowy swoich wierszy —  o równej wersy
fikacji, rymowanych, układanych w strofy —  zupełnie nie tradycyjna 
jest muzyka, która nam współcześnie tworzona jest do jednej zwrotki 
i „da capo al fine” , z ewentualnym odstępstwem na refren.

Jest to już dla mnie nie poezja śpiewana a piosenka poetycka. Dla
czego uważam, że „poezja śpiewana” nie może być utożsamiana z „pio
senką poetycką” ? — Bo w „poezji śpiewanej” nośnikiem głównych 
wartości winien być tekst, natomiast w „piosence poetyckiej” nośni
kiem jest muzyka. Słuchając poezji śpiewanej w dobrym wykonaniu 
odbieramy warstwę słowną —  którą wzbogaca, dramatyzuje, uwydat
nia warstwa muzyczna.

W piosence poetyckiej jest akurat na odwrót. Potrafimy zanucić, ale 
nie bardzo zwracamy uwagę na słowa.

I stąd moje krytyczne spojrzenie na „oceniaczy” zjawiska zwanego 
Poezją Śpiewaną.

Informacja, zmiany tempa, siły głosu od szeptu do krzyku włącznie 
winny być nieodłącznymi atrybutami poezji śpiewanej.

zyka.



Zdarzyła się taka historia w Olsztynie anno 1983. Absolwentka W y
działu Estradowego PW SM w Katowicach w yśpiewała „Dwa T eatry” 
S tachury  z całym  sztafażem  elektrycznych instrum entów  nie wyłącza
jąc perkusji i g itary  basowej. W dodatku z estradow ym  uśm iechem  na 
ustach przy słowach „Ja  cała zbudowana jestem  z ran..;”.

Tekst ten  odważyła się również zaśpiewać Jo lan ta  Przybyła — młoda 
osiem nastoletnia debiutantka. W ciszy, skupieniu, akom paniując sobie 
bardzo oszczędnie na gitarze zaśpiewała do siedzących obok niej — mo
że tylko do jednej osoby. Było to na tych samych „Zamkowych Spotka
n iach”, była to ta sama m uzyka Satanowskiego.

A jednak powiało POEZJĄ...
Trzytysięczna publiczność zam arła w oczekiwaniu na wybrzm ienie 

ostatniego akordu, ostatniego szeptu wykonawczyni by po kilku sekun
dach w ybuchnąć grom kim i braw am i.

D ebiutantka zwyciężyła ze Stachurą, profesjonalistką, publicznością. 
Zrobiła to bez walki; przekazała nam  SIEBIE.

Kochani apostołowie kultury! — nie w ym agajcie od osób, z k tórym i 
pracujecie tak  dużej wiedzy i doświadczeń jakie w y posiadacie. Nie mo
żemy zapominać, że jesteśm y — będąc pracow nikam i k u ltu ry  — wy



chowawcami. W prow adzajm y w spółpartnerstw o w pracy. Nie wolno bo
wiem wymagać, aby kierow ani przez nas młodzi ludzie przejm ow ali nasz 
sposób m yślenia. Jakże jednak często popełniam y ten błąd... Błąd bar
dzo skutecznie zabijający osobowość wychowanków. Błąd jaki często jest 
popełniany właśnie w pracy nad „poezją śpiew aną”. Ładna muzyczka, 
oderwana w swej w arstw ie dram atycznej, znaczeniowej od słowa bywa 
wyznacznikiem „śpiewania poezji”. A przecież dążyć powinniśm y nie do 
„śpiewania poezji” a upraw iania PO EZJI ŚPIEW ANEJ.

Chciałbym poruszyć jeszcze jedną — w ydaje mi się niebagatelną
— spraw ę. Otóż praca z przyszłym  wykonawcą poezji śpiewanej nie mo
że polegać tylko na uświadomieniu poprawności śpiewania. Pow inna 
ona uświadomić wychowankowi wielkość spraw , które zaw arte są w 
tekście. Uświadam iając — praca ta  wydobywać powinna takąż ilość spo
sobów prezentacji. W ykonawca powinien znaleźć w sobie rozum ną um ie
jętność śpiew ania z pozycji zarówno in telek tualisty  jak  i z pozycji dzia
da proszalnego. Chodzi mianowicie o wydobycie z wykonawcy stosunku 
do prezentowanego tekstu . I można dopuścić stosunek nieco przew rotny, 
pod w arunkiem , że mieści się on w klimacie tekstu  oraz pasuje do „ego” 
wykonawcy. Ćwiczenia w yobraźni — bo o to mi chodzi, jest spraw ą 
bardzo istotną nie tylko dla samego upraw iania poezji śpiew anej. Po
siadając bowiem jeden tylko pomysł, możemy się mylić co do jego tra f
ności. Posiadając pomysłów dziesięć możemy drogą ich weryfikacji, 
przeprowadzonej łącznie z wykonawcą, w ybrać najbardziej adekw atny 
i do w ybranego tekstu, i do m entalności wykonawcy, i — co nie m niej 
ważne — do jego możliwości wykonawczych.

A śpiewać — tak aby powiało poezją — można wszystko. Krzysztof 
Żyliński z Trzcianki — w ykonując prozę M astersa „w yśpiew ał” złoto.

Jerzy  Krzysztof Kobus



Z cyklu: Na peryferiach lite ra tu ry

„MASZ ŁOBUZIE MOJĄ BUZIĘ”...
CZYLI O DEDYKACJACH NA FOTOGRAFIACH

Funkcjonow anie dedykacji umieszczonej na fotografii stw arza okreś
lone zespoły cech i norm  obyczajowych. Niepoślednia także w tym  ukła
dzie w ydaje się otoczka pozaliteracka, a więc konwencja „darow ania”, 
będąca niczym  innym  jak  egzem plifikacją uczuć, stanów  psychicznych 
itP- Tekst dedykacji odwołuje się do nadawcy, k tó ry  może odrzucić lub 
przyjąć konwencje, a tym  sam ym  określa „podatność” na przyjm ow anie 
będących w obiegu form uł literackich. Specyfika w ym iany fotografii, 
bliska zasadom „ flir tu ”, jest charakterystyczna także dla wielu wpi
sów (porównaj wpisy pam iętnikowe, wpisy do sekretników  czyli tzw. 
„pele-m ele”).

Obdarowyw anie fotografią z „dopiskiem ” dedykacyjnym  staje się 
swoistą próbą „zatrzym ania czasu” młodości, sylw etki, czy stanu  psy
chicznego. D edykacja na fotografii służy podtrzym yw aniu pamięci, eks
ponowaniu poprzez pamięć „idylli” czasu minionego. Dlatego w  wielu 
wierszowanych wpisach na fotografiach znajduje się konkretne um iej
scowienie — inform acja precyzująca miejsce nadania określonych treś
ci czy też m iejsce sporządzenia fotografii. Oczywiste w ydaje się spo
strzeżenie, iż m iejsce wpisu dedykacji, aczkolwiek istotne, bo często 
upam iętniające zadzierzgnięcie więzi uczuciowych, ulega przesunięciu 
w przestrzeni. Przesunięcie następuje  w tekście określającym  „miejsce 
nadania” danego kom unikatu  na rzecz większego m iasta, miasteczka, 
czy innego kraju . Badania przeprowadzone podczas grom adzenia m ate
riału w  środow isku w iejskim  okolic Białegostoku, potw ierdzają w yraź
nie tezę, iż „upam iętn ian iu” w dedykacjach podlegają miejscowości o ok
reślonym  statusie politycznym  czy adm inistracyjnym , będące niejako 
miejscem sakralnym , m iejscem  św iętow ania oderw anym  od codzien
ności adresata.

Spójrz na te zdjęcie, przypom nij sobie 
że w  B iałym stoku poznałem Cię!

N am iastką owej „sakralności” sta je  się częste przebyw anie okresowe w 
bursie, na wycieczce, zabawie tanecznej. Po dzień dzisiejszy p raktyko
wane jest w ykradanie dziewczętom chusteczek lub fotografii, k tóre w 
konsekwencji prowadzi, jeżeli idzie o fotografię, do w ym iany i staje  się 
jednocześnie pretekstem  do złożenia wizyty.

K ulturow e odniesienie, przytoczone jako m ateria ł ilustracy jny  żywe
go po dzień dzisiejszy sposobu wym iany, dotyczy nie tylko przedmiotów, 
ale służy zaakcentow aniu w artości etycznych, jakich dostarczać może de
dykacja na fotografii. Zbyt m ała pojem nie form a wiersza nie pozwala,



dedykacji na fotografiach stw arza przez to ogromną siłę wyrazu, stąd 
często w najnow szych tekstach uwidacznia się dość wyraźnie zapożycza
nie m aksym  z utw orów  literackich, które to m aksym y podporządkowane 
są poetyce wpisu dedykacyjnego. Coraz rzadziej trafia ją  się zapożycze
nia tekstów  pieśni, ongiś niejednokrotnie w ykorzystyw anych w tego ty 
pu literaturze.

„Złote m yśli” w tekstach wierszowanych dedykacji stają  się niejako 
próbą przejęcia i nadania zapisowi dedykacyjnem u nowych norm  este
tycznych odróżniających się niekiedy jedynie określoną form ą od obie
gowych wierszy pam iętnikowych. Wszak proces ten  nie zmierza do cał
kowitego odrzucenia starych form uł u trzym ujących się w norm ach poe
tyki „sentym entalnej”, a stw arza możliwość przejścia do form uł typu: 
masz łobuzie m oją buzię..., posiadających w sobie ładunek hum oru. 
Dość skonwencjonalizowana postać dedykacji na fotografiach bliska for
mie w ierszy pam iętnikowych dopuszczała jednak zmiany treści wpisów 
podkreślających zaistniałe już więzi uczuciowe.

Osią łączącą tekst jest więc m otyw nawiązanego lub nawiązywanego 
uczucia, skonwencjonalizowany, podobny do ludowych listów wierszowa
nych. M otywem przewodnim  sta ją  się wspomniane uczucia, pamięć zda
rzenia, które fotografia m a niejako utrw alać, zatrzym ywać. Najbardziej 
drastycznym  zerw aniem  tych więzi było zniszczenie fotografii wobec 
osób trzecich lub „eksponow anie” jej w miejscu publicznym  (płot, szalet, 
tablica ogłoszeń). Dlatego wielu ofiarodawców usilnie domaga się znisz
czenia fotografii, kiedy więzi uczuciowe lub więzi pamięci zostaną zer
wane. Uczuciowość przekazyw anych treści, ukryw ających się na odwro
cie zdjęcia (dodajmy: umieszczanego w albumie) była znana tylko od
biorcy. Sytuacja ta  pozwalała naw et na form ułowanie dość jasnych



i czytelnych propozycji matrymonialnych.
Inną kategorią dedykacji na fotografiach stanowiły gotowe wzory 

umieszczane razem z podobizną, będące — często wraz z komponentem 
rysunkowym — nie tylko uzupełnieniem przekazywanych treści, co 
przede wszystkim uwypukleniem specyfiki miejsca i czasu nadania. Fo
tografie upamiętniające służbę wojskową przejmowały jarmarczne wzo
ry graficzne i symbolikę (np. „podkowy szczęścia” , koniczynki, obrącz
ki, gołąbki, bukieciki kwiatów), ażeby z czasem epatować odbiorczynie 
męskością rekwizytów w rodzaju zdjęcia w makiecie samolotu, czołgu, 
a ostatnio —  statku kosmicznego. Rekwizyt dopełniał w jakiś sposób 
„czas rozłąki” , nadawał wpisom wartości ponadczasowe.

Na jednej z kart pocztowych z początku XX wieku widnieje napis: 
Ja Cię kocham szalenie,
Ja się z Tobą ożenię!

Wyznanie powyższe stało się z czasem także wierszem — dedykacją, 
zmodyfikowanym poprzez włączenie w obieg warstwy humorystycznej. 
Moralizatorski ton wielu dedykacji, ustawiczne przypominanie o wier
ności, gra wielu nieprzypadkowo wtrącanych znaczeń stwarza możli
wość włączenia w obieg tekstów aluzji czytelnych wyłącznie dla nadaw
cy i odbiorcy dedykacji.

Dedykacje prezentowane poniżej zgromadzono na terenie wojewódz
twa białostockiego w latach 1974—77. W ich zapisie zachowano orygi
nalną interpunkcję oraz pisownię.

1. Miłość jest szczęściem 
szczęście marzeniem 
noc tajemnicą 
zdjęcie wspomnieniem.

2. Kiedy czas w niepamięć 
zgubisz małe twarze 
niech drogę do wspomnień 
to zdjęcie Ci wskaże.

3. Wiem, że brzydka jest ta twarz 
ale chciałeś, więc ją masz.

4. Kiedy nadejdzie czas rozstania 
i może więcej nie ujrzę cię,
Oto to zdjęcie niech

Ci przypomni 
Że kiedyś przyjaźniliśmy się.

5. Tak mnie namalował świat 
gdy miałam 16 lat!

6. Masz łobuzie moją buzię 
I pamiętaj o mnie!

7. Kiedy serce zapomni
to zdjęcie Ci przypomni.

8. Zdjęcie to cząstka człowieka 
który kocha — tęskni i czeka.

9. Jeśli fale życia oddzielą nas
od siebie 

to nie ja, lecz to zdjęcie, 
będzie pamiątką dla Ciebie.



10. Jeśli kiedyś w chwilach
zwątpienia, 

stwierdzisz, że jest Ci
przyjaciół brak 

to weź to zdjęcie z moim
uśmiechem 

Ono Ci powie, że nie jest tak.
11. Trudno mi się z Tobą rozstać, 

więc Ci daję na papierze
— ale kocham szczerze!

12. Jeśli kochasz spójrz —  ucałuj, 
jeśli zdradzisz spal —

nieżałuj!!!
13. Trzeba długo patrzeć w oczy, 

trzeba dobrze kogoś znać, 
trzeba bardzo kogoś kochać 
aby zdjęcie swoje dać.

14. Nie oczom dla krytyki 
lecz sercu dla wspomnień.

15. Kiedy smutek Cię otoczy 
spójrz w kochające Cię oczy.

16. To zdjęcie jest martwe, 
na białym papierze 
lecz serce jest żywe
i kocha Cię szczerze.

17. Ja to zdjęcie daję temu 
kto jest bliski sercu memu.

18. Z wielu wspomnień 
miej jedno o mnie.

19. Pamięć jest droższa od słów.
20. Nie patrz na piękność 

lecz w serce człowieka 
bo serce zostaje
a piękność ucieka

21. Zycie wymaga wspomnień
— a oto jedno z nich.

22. Patrz krótko, 
pamiętaj długo.

23. Gdzie jest pamięć —  tam
zbyteczne słowa.

24. Spójrz —  bo te spojrzenia
łączą wspomnienia.

25. Niech Ci to zdjęcie towarzyszy
wszędzie 

Lecz zniszcz, gdy inna Twe
serce zdobędzie.

26. Wspomnisz —  dziękuję 
Zapomnisz —  w życiu bywa

i tak.
27. Tobie —  gdziekolwiek jesteś 

gdziekolwiek będziesz.



ZASADY I MOŻLIWOŚCI WERYFIKACJI INSTRUKTORÓW

Zgodnie z Zarządzeniem Nr 99 Ministra Kultury i Sztuki z dn. 30.XII. 
1974 r. przez instruktorów zespołów zainteresowań objętych przepisa
mi Zarządzenia, należy rozumieć instruktorów amatorskich zespołów ar
tystycznych, zespołów miłośników różnych dziedzin wiedzy i sztuki 
oraz zespołów politechnicznych prowadzących bezpośrednio zajęcia pro
gramowa w placówkach lub zespołach podległych państwowym jed
nostkom organizacyjnym, jak również udzielających pomocy metodycz
nej i repertuarowej tym zespołom.

Do prowadzenia zajęć z zespołami zainteresowań w charakterze in
struktorów uprawnione są osoby, które przy właściwej postawie ideo- 
wo-moralnej legitymują się ponadto odpowiednim wykształceniem ogól
nym i specjalistycznym oraz posiadają weryfikację instruktorską.

Osoba ubiegająca się o przyznanie kategorii instruktorskiej składa 
w Wojewódzkim Domu Kultury w Białymstoku, który prowadzi se
kretariat Wojewódzkiej Komisji Weryfikacyjnej, następujące dokumen
ty:

1) wniosek (formularz do pobrania na miejscu),
2) uwierzytelniony odpis dyplomu ukończenia studiów lub innego świa

dectwa stwierdzającego posiadane wykształcenie średnie (matura),
3) uwierzytelnione notarialnie odpisy zaświadczeń, świadectw, dyplo

mów ukończonych kursów kwalifikacyjnych,
4) opinie z zakładów pracy lub rzeczoznawców o pracy z zespołami za

interesowań,
5) potwierdzenie przez zakład pracy stażu pracy,
6) odpisy innych dokumentów stwierdzających wyróżnienia, nagrody, 

dyplomy, odznaczenia itp.,
7) 1 fotografia (w wypadku ubiegania się po raz pierwszy o kategorię 

instruktorską),
8) świadectwo o stanie zdrowia umożliwiającym wykonywanie pracy 

instruktorskiej.

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji Weryfikacyjnej odbywa się dwa 
razy w roku:
w końcu kwietnia i października w zakresie:
plastyki, muzyki, filmu i fotografii, tańca, teatru, form oświatowych.

Zgodnie z Dziennikiem Urzędowym Ministra Kultury i Sztuki z dn. 
7 maja 1984 r. Nr 2 obowiązują następujące kategorie instruktorskie 
i odpowiadające im aktualne stawki wynagrodzenia za godzinę pracy:

Stawka wynagrodzenia dla instruktorów odbywających wstępny staż 
instruktorski wynosi 70 zł.

Szczegółowych informacji dotyczących przyznawania i podwyższania 
kategorii instruktorskiej ARA udziela sekretariat Komisji Weryfika
cyjnej.

Adres: Wojewódzki Dom Kultury 
Białystok, ul. Kilińskiego 8 
tel. 416-414 lub
Dział Doskonalenia i Kształcenia Kadr

Kategoria „S ” 
Kategoria I 
Kategoria II 
Kategoria III

100— 150 zł 
90— 130 zł 
80— 120 zł 
70— 100 zł

mgr St. Krasowska






